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Bronić T a tr !
Naszym Tatrom grozi przypieczętowanie czeskiego 

zaboru. G łówny grzbiet Tatr ma być oddany na wieki 
Czechom, a nam mają zostać sm utne ich resztki to 
ie-t C zerw one wierchy z okolicą i droga od Czarnego 
Stawu przez Zawrót kolo Stawów polskich ku M orskie­
mu Oku. —

Tymczasem sercu naszego górala drogie są całe 
Tatry, on je pierwszy znał, on po nich pierwszy chodził.

Spodziewaliśmy się po akcji plebiscytowej na 
Spiszu i Orawie, ż t  zdoła nam przynajmniej zapewnić 
północne stoki Tatr, a tym czasem  spotkał nas p rzebo- 
lesny zawód 1 —

Dostaliśmy szczątki Spiszą i Orawy z wieloma 
nieprzewidzianemi trudnościam i i kłopotami, a cuda 
przyrody naszej, polskiej m ogą być stracone . . .

Ten błąd naprawiony być m u s i! —- 
Najważniejsza rzecz o  którą nam dziś chodzi 

to Tatry, to ten „zamek zaklęty", to  ten „gród czaro­
dziejski* Goszczyńskich, Polów , Asnyków, Tetmajerów, 
Kasprowiczów, Sienkiewiczów i Ż erom sk ich ! —

Te Tatry odkryte i poznane wiedzą naszych 
uczonych, źródło natchnienia naszych poetów, n a j­
czystsza krynica naszej sztuki w artką  kto wie czy nie 
więcej dia nas, jak wszystkie te wioski spi ko-orawskie 
z takim trudem  przez nas uzyskane. —

Te Tatry muszą być, choćby kosztem największych 
ofiar zdobyte i m uszą być sztuce polskiej i natchnieniu 
naszych artystów zw rócone. Jest rzeczą odpow iedział

nych czynników, by obecnie czuwały dzień i noc, by 
nasza klęska się teraz nie pow tórzyła 1 —

Za Cieszyńskie, za Spisz i O raw ę musimy dostać 
odszkodow anie przynajmniej w tych Tatrach, które są 
sercu naszem u podhalańskiem u najdroższe 1 —

Północne grzbiety głów nego zrębu Tatr od C zer­
wonych w ierchów  po H aw rań muszą być polskie, 
inaczej pom iędzy nami Podhalanam i a Czechami b ę ­
dzie wrzała w górach zażarta walka o każde p rzekro­
czenie granicy, o każdy kam ień na turni ! —

Dosyć już pozwoliliśmy sobie zabrać, obecnie 
nie mamy zamiaru ustąpić już ani piędzi ziemi I — 

Północny grzbiet g łów nego trzonu Tatr mieć 
| musimy za każdą c e n ę . . .

Z ygm un t Lubtrtow icz.

Pokłosie z Orawy.
Tyle najrozm aitszych zdarzeń jest do opisania, że 

niewiadom o gdzie zacząć. Najświeższa i najw iększego 
znaczenia jest w iadom ość o przyłączeniu parafii na Spi­
szu i Orawie do biskupstw a Krakowskiego. Były p o ­
seł przy W atykanie p. Kowalski podał wniosek o wcie- 
len !u tych kilkunastu parafii do Krakowa dnia 5-ego 
stycznia, więę 9 miesięcy dyskutow ano nad tą sprawą. 
Jeszcze stosunkow o nie tak długo, bo podobne sp ra­
wy c e k s ją  całemi latami na załatwienie. W idocznie ze 
strony biskupa Spiskiego nie ty ło  większego oporu, 
albo też sama Stolica A postolska wywarła nacisk w tej
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sprawi?. Że nasze M inisterstwo Spraw Zagranicznych 
czyn lo energiczne kroki, aby załatwienie przyspieszyć,
0 tem nam też wiadomo. Po otrzym aniu pisma Stoli­
cy Apostolskiej podam y jeszcze kilka wyjaśnień o sta­
nie liczebnym parafii, o Kościołach, zabytkach i t. d. 
na razie daje wyraz szczerej tadości, jaka serca polskie 
na Orawie na tę w iadom ość opanow ała. Może się na­
sze władze „pospieszą" i uporządkują już raz. jak trze­
ba sprawę uposażenia księży, które się już tak długo 
ciągnie i niew iadom o z czyjej winy, albo zttj woli 
leży między aktami w ministerstwach oświaty i skarbu, 
albo we w ojew ództw ie Krakowskim.

Amśmy s?ę nie spostrzegli, jak rok mignął przed 
nami. Czas by już był najwyższy, aby ściągano u nas 
podatki. Gazdowie się nieraz zapytują, co będzie z p o ­
datkami i nie jeden żyje w tem błędnem  przekonaniu 
ze w Polsce nietrzeba płacić .p ań sk ieg o ” . Jeżeli w ca- 
łem państwie tak pom ału wykonują podobne prace, to 
nic dziwnego, że marka polska leci i leci. U nas gaz­
dow ie przyzwyczajeni byli do ostrych rządów, w ycho­
wani są w karności i posłuszeństw a w obec państwa, 
trzeba tylko, aoy zauważyli na sobie silną rękę rządu
1 władz podległych.

Cała Oraw a z prawdziwym  żalem mówi o ustą­
pieniu kierownika ekspozytury Starostwa p. Eugieniu- 
sza Machaya. Tracimy w mm pracow itego i sum ien­
nego urzędnika rodaka. O  następcy nic nie słyszem y. 
Stras-ą nas natomiast, że o ile sobie sami nie w yszu­
kamy kogoś na tę posadę, ekspozytura będzie zwinię­
ta i ludzie będą musieli we wszystkich spraw ach cho­
dzić do N ow ego Targu. Notujem y te pogrożki ale 
ich nie bierzem y na serjo. Pan starosta bednarski, któ­
ry dba o dobro Orawy i Spiszą już musi mieć kogoś 
upatrzonego ze swoich urzędników w Nowym Tar­
gu. O ileby zaś pogłoski o zwinięciu ekspozytury m ia­
ły jpfąś prawdziwą podstaw ę, będziemy się starali u d o ­
wodnić konieczność utrzymania tej placówki adm i­
nistracyjnej.

Roki sądow e funkcjonują w całej pełni każdą dru­
gą środę N apraw dę podziwiać trzeba cierpliwość p. 
radcy Feda przy iych sądach, Znany ze sw ojego o g ro ­
m nego niedołęstwa wójt z Jabłonki do dziś dnia nie 
wystarał się rja te Sądy choćby o jeden pokój. Cóż 
kiedy mu żona powiedziała, że kto się chce sądzić, i 
niech jedzie do Dunajca. Taka wej m ądra kobieta. Już 
by był nąjwyższy czas, aby sobie Jabłonka innego 
wó t-> wybrała i osw obodziła się od babskich rządów 
i niedołęstwa w prow adzeniu całej administracji gm in ­
nej. Że ktoś bardzo uczciwy i porządny, to jeszcze 
nie wystarcza, aby kierował tak ważną gmirią, jaką jest 
jabłonka.

Kiermasze (jarmarki) n  my duże, i niczem nie 
gorsze od  dawnych za czasó v madziarskich. Najwię­
cej kupców  zaś jest na pieniądze. Żc też temu nie 
m ożna końca p o ło ży ć!?  1 to już metyiko żydzi ale 
i nasi. Nie życzę jednak nikomu, aby go przy takim i

i kupie ctwie złapano, chociaż byłoby to wysoce pożą­
daną fzeczą. Z cukrem z Czech przemycanym jest też 
porządny handelek. Zaicopane, Kraków słodzą o raw s­
kim cukręm. D opiero się teraz widzi, jaka to dem ora­
lizująca rzecz mieszKać na granicy. Już widać sporo  lu ­
dzi, którzy gardzą pracą, śpią w biały dzień, a nocą 
idą lasami, krzakami z węzełkami cukru z C zerh, lub 
flaszkami chodzą z nafią do Czech. Aby tylko takie lekkie 
życie r zaroDki nie zaszkodziły! Bo niema nic łatwiejsze­
go, jak odzwyczaić s ę od  pracy, popaść w lenistwo 
stać się ciężarem pasożytem społeczeństwa.

Spraw a granic powinnaby ju t  też być załatw io­
ną. Ileż to już razy czytaliśmy w nowinach polskich 
i czeskich, oraz słowackich, że na O raw :e sprawa 
granic załatwiona A tymczasem nie m ożna sie aocze- 
kać końca. To wbijają kamienie, to zaś przestaną. Ileż 
to razy miało iuż nastąpić opróżnienie Lipnicy przez 
C zechów  ? Komu zależy na tem, aby ludność tak dłu­
go  żyła w niepew ności ? Musimy się ruszyć i żądać 
natychm iastowego obsadzenia granicy w edług uchwały 
czeskiej z 25 ego maja 1921 r.

Jublonion.

Ile zostawić dobytku 
na zimę?

(D okończenie)

Różnica między żywieniem krowy, a korna w p o ­
rze Zimowej jest taka, iż krowa z wyjątkiem popraw y 
wiktu po ocieleniu, dostaje jednakow ą ilość karmy, 
podczas kiedy cały okres żywienia koni w tei perze 
jest podzielony na pew ne perjody cięższej i lżejszej 
pracy. Najwięcej wyczerpująca praca przypada na czas 
wiosenny, a mianowicie na miesiąc marzec, kwiecień 
i maj W innych porach roku jest praca mniej wytę­
żająca, a w miesiącu grudrnu, styczniu, lutym koń p o ­
winien w ypocząć Pokarm zadawany ko-tiom składa 
się głównie z owsa, siana, słomy. W iadom o każdem u 
gospodarzow i, iż dawka ow sa podczas robót w iosen­
nych dochodzi nawet do  8 kg. na jednego konia, p o d ­
czas upraw y pod oziminy wystarczą 4 kg., a w miń 
siącach zimowych ograniczyć rnożna dzienną porcje 
do 2 kg. na jedną sztukę (podczas wojny ->rz pisany 
był 1 kg.). Stosownie do pracv zwiększa się zatem, 
lub zmniejsza ilość paszy dla konia. Przystępując do 
obliczenia ilości owsa dla jednego koma, pokazuje się, 
że na marzec, kwiecień, maj przypada około 7 petnsrów 
zaś na listopad, grudzień, styczeń i luty około 2 tą(nary  
owsa, a więc razem na okres zimowy i wj-oęjrr.ny 9 
cHnarów metrycznych owsa Przy zastosowaniu noda 
nej tu normy, koń s.iy nie strać, a w pingu i bronie 
aobrze chodził będzie, GdyŚy zv. ieizę w pcize z m owe
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p c rosiało na samem sianie i słomie, to organizm jego 
mógroy się wyczerpać do tego stopnia, iż z wiosną, 
mimo 8 kg. owsa, me odzyskałby już swoich sił. 
WzĄI śmy pod  rozwagę sam „wieś, który do pewnych 
granic może być zastąpiony innymi rodzajami paszy, 
jak bobem kukurydzą, makuchem i t  d. Amatorowie 
go.podaize* wychowywujące te piękne, zdrowe, silne 
konie w okolicy, podaną tu cyfrę owsa grubo przekra­
czają Dzienne dawki siana i słomy ulegają również 
wahaniom, średnio jednak przyjąć należy 3 kg siana 
i 6 kg. domy na jedną sztukę dziennie, czyli #koło 
3 cetnarów m etrycznych siana, a 12 cetnarów  9łomy 
na 7 miesięcy zim owych i w iosennych dla jednej sztuki.

Wreszcie pozo.taje nam  ao  obliczenia ilość siana 
i sło m y  dla jednej owcy. O w ca zjada dziennie około 
1 kg. siana i '/z kg. słomy. Okres zim owego żywienia 
owiec trwa krócej, niż u krów, a mianowicie mniej 
więcej 5 miesięcy. Dla jednej owcy potrzeoa zatem 
na zimę półtora cetnara siana i około jeden cetnar 
słomy. D obrą słom ą jarą, m ożna siano nawet w większej 
części zastąpić.

Pomijam obliczenia dla trzody chlewnej ze w zglę­
du, iż trzoda nie żywi się sianem ni słomą.

N iechże tedy każdy gospodarz obliczy dokładnie 
swoje zapasy siana, słomy, buraków, ziemniaków i s to ­
sownie do podanych tu wskazówek pozostawi na zimę 
taką ilość dobyticu, by m ógł go należycie wyżywić. 
Byłoby bardzo pożądanem , aby gospodarstw a nie po ­
zbywały się zwierząt dom ow ych, brak  siana należy 
o ile możności uzupełnić dobrą słomą owsianą, czy 
też jęczmienną, a trzymać się zaś zasad y : Lepiej 2 
krowy należycie wychować, niż 3 zagubić.

BiOnisłmo Gąsienica
em, ayr. sik*ty rolnicrej.

Wybory do Kasy Chorych.
Przez n iedzielę dn ia  2 październ ika  b r. od % 

t -m e j  rano  do 8-mej w ieczór odbyw ać się będą w N o­
w ym  T argu. K rościenku  i C zarnym  D una jcu  w ybo­
ry  delegatów  do Rady K asy  C horych. K om ite t no­
w otarsk i u p rasza  w szystk ich  P . T  Członków K asy  
C horych, aby spełn ili obow iązek obyw atelsk i przez 
oddanie sw ych głosów do u rn  w yborczych. U żytecz­
ność społeczna K asy  chorych zależną będzie w du ­
żej mierze od tego jak ich  ludzi wprow adzim y do Z a­
rządu , d la  tego prosim y g o rąuo wszy stk ich  P. T. C złon­
ków, k tó rym  dobro tej bądź co bądź hum anitarne j 
insty tucji  leży n'a sercu, aby  niezawodnie jaw ili  się 
do glosow ania i oddali głosy n a  listy  nowotarskie , 
z grup  pracodaw ców  n a  Nr. 1. zaś z g rupy  p racu­
jących  n it Nr. 3. Za Komitet przedwyborczy

Adam Zapióckowski.

Z yg m u n t Lubertowicz .

^ i ł o ś c  j e s i e n n a ....
Lubię te ptaki, które są w odlocie 
i lubię liście, które lecą z drzewa, 
myśli poczęte w smutku i tęsknocie 
i pieśni których dusza nie dośpiewa . . .

Lubię tę kwiaty, które więdną ciszy, 
kocham co w życiu słabe i sieroce, 
te skargi, których ucho nie dosłyszy 
i łzy te, których nie widać w pum roce . . •

1 te najcichsze westchnienia człowieka 
i niezrodzony jeszcze płacz pod  rzęsą 
i życie moje, co mi tak ucieka,
’*k płatki róży, gdy wichry je trzęsą . .  .

Lubię te szare, puste dni jesieni, 
gdy wiatr z poświstem  suchem  liściem miota, 
kiedy liść brzozy pozłotą się m.iem, 
a ludzkiem sercem tak targa tęsknota !

Lubię to wszystko, co jak ja przepada 
błyśnie na chwilę i na wieki zgaśnie, 
moja to rzesza ta smutna grom ada 
i z nią w dni takie ja rozmawiam właśnie . . .

Znam ich samotność, znam ich wszystkie dzieje 
i mnie się zdaje, że i ja jest taktem 
drzewem  jesiemiem, co cicho więdnieje 
i tym  daiako gdzieś lecącym ptaziem 1. .

Liga narodów w d z ie ra  Polsce Wilna. Liga naro- 
«»w sprawę niewątpl: wie polskiej gubęrnji wileńskiej 
ponieważ ziemia ta  ma większość polską, rozlrzygnyla 
na korzyść Litwy, gdyż Ljtwa m iałaby otrzymać Wilno 
i ziemię wileńską z zupełną niezależnością, a z Polską 
m iałaby ją  łączyć niby unja.

Polska tego projektu Ligi narodów przyjąć nic może.
Jakie warunki stawia nowy m inister skarbu ? Po 

ustąpieniu rządu W itosa okazuje się, ie  niem a* ochot­
nika na ininist-a skarbu. W skarbie bowiem są, pust­
ki, a nadziei na dochód n iem a! Toteż nowy kandydat 
pa rn'.o istna g a rb u  pref. Michalski ośh i.dczył, i?  obej­
m o  toke. jeżeli sejm wstrzyma ęsfornic r"lną, zniesie 

l i n ; i n n y  £ as  pracy i zai rowad:. J ■Jo oszczęd­
ności. sz- zcyóbue w **iydat.kach na v.cjnko.

JUK :rb;imv z.) dwa łata b zplj gospodarki
-kark w ej b -dmiemy pokutować w s z y ty  i obecni'1 pla- 
c:ć będzie ; -dniej. Taki to wynik daJa demagogiczna 
gospodarka1 —
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Stosunki kolejowe w Polsce się poprswlaję. Polska 
a a  obecnie do rozporządzenia większą ilość pociągów 
towarowych, wozów i lokom otyw tak , że obecnie ich 
nie brak.

Kolejarze spełniają dziś również swe obowiązki 
sumiennie I —

Targi wschodnie we Lwowie. Miasto Lwów, które 
było za czasów daw nej Rzeczypospolitej stolicą handlu 
ze wschodem otworzyło i dziś targ i, aby zaintereso­
wać kupców zagranicznych w yrobam i polskiemi.

T rud  miasta Lwowa zasługuje na uznanie, gdyi 
jedynie pracą podniesiemy naszą w alutą i stworzymy 
Polsce dobrobyt.

Targi wschodnie przyczynią sią bowiem z pewno 
śeią, jak każda praca twórcza do podniesienia polskiej 
w aluty. —

Statystyka pożarów zbiorowych. Corocznie płonie 
w samej Kongresówce około 30.000 budynków. Z te ­
go pożary zbiorowe pochłaniają 12 do 15 proc. W ro- j 
ku bieżącym (od streznia do sierpnia) już zanotow ano I 
78 pożarów zbiorowych, które zniszczyły 1787 n ieru - I 
chomości, t. zn. około 7.UU0 budynków. Szkody zrzą- | 
dzone przez pożary zbiorowe w r. bież. przekroczyły | 
już 3Q0,00u.000 m arek.

Największa katastrefa w dzlajaeh przemysłu nie­
mieckiego. W niemieckim mieście Oppau koło M ann­
heimu nastąpił wyouch jakichś m ateryj w ybuchowych I 
w jednej z największych iabryk chemicznych w Euro- | 
pie. Wskutek eksplozji w tej fabryce zostało miasto : 
Oppau całkowicie zniszczone, a na trzy godziny drogi ; 
we wszystkich miastach dookoła wybuch zniszczył wszyst- ! 
kie szyby. j

Przy wybuchu straciło życie przeszło tysiąc osób ; 
a kiUa tysięcy je s t rannych.

Fabryka sama, która zatrudniała wiecej, niż 15 \ 
tysięcy robotników, została oczywiście do szczętu zni- p 
szczapa Niemcy nazywają tę katostrofe wielką tra- 
geoją narodową ! —

oprawa Górnego Śląska. Dzienniki donoszą, że na j  
Górnym Śląsku ma sie od.być podobuo drugi plebiscyt. : 

Zamach na Naczelnika Państwa. Dnia 26 września 
we Lwowie, kitdy Naczelnik Państwa polsk udawał 
sie na przedst iwienie do teatru o g. 9-ej wieczorem, 
dokonał na niege zamachu Ukrainiec, *yn znanego ad­
wokata lwowskiego Stefan Fedak, który oddał w stro­
ną Naczelnika 5 strzałów.

Trzy strzały raniły lekko wojewodą Grabowskie- 
go,'a 2 chybiły.

Publiczność lwowska dowiedziawszy sie o tein 
zgotowała Naczelnikowi gorącą owacją w teatrze.

P o życ zk a  a m e ryka ń sk a . Stany Zjednoczone zamie­
rzają pożyczyć par: twom Europy pól miljarda dolarów 
na- zakupy w Ameryce.

I #  j KRONIKA j [
■ ■ ■ ■

Walna zgromadzenia członków Tow. rolniczo-zalicz - 
kowega w  N o w y m  T argu  odbędzie się w ę czw artak 
d a ia  6  pażdś. b . r. o godz. 2. popołudniu.

U m y śln ie  zw racam y uw agę członków  to w a­
rzystw a n a  io  zgrom adzenie, poniew aż D yrekcja  w 
sobie w iadom ych celach s ia ra  się ogłaszać w alne 
zgrom adzenia w te j in s ty tu c ji je  i  najciszej np. w N. 
R eform ie, k tó rej lud p o d h a lań sk i n ie  czy ia ! —

D la  uw iadom ienia w ięc członków  tego  Tow a- 
! rzystw a lę  n a ta tk ę  zam ieszczam y —

Biura pośrednictwa pracy w szelkiej k a teg o rji ro ­
botn ików  i służby o tw arte  z dniem  20 w rzesn.a 
br. p rzy  S ekre tariac ie  O kręgow ym  C hrześcijańskich  
Związków zaw odow ych w K rakow ie przy  u l  A ndrzeja  
P otockiego U . u rzędu je  codziennie od godz. 9 — 1. 
od 4 —8 popołudniu . W  niedziele i św ięta od 10— 12.

P rzy jm u je  wszelkie zgłoszenia pracodawców po­
trzebu jących  robotników  i robotnic i robotników  
potrzebujących  pracy, osobiście lub  pisem nie. P rzy  
p isem nych  zg łoszen iach  prosim y dałąezyć znaczek 
pocztow y za 10 M kp.

Generał Dupont w Zakepansm. D n ia  12 b. m 
przyby ł do Z akopanego g en e ra ł D up o n t z rodziną 
i zam ieszkał w Z akładzie h r. Z am oyskich w Ku?, 
n icaeh. D ostojnego gościa  pow ita ł p rzedstaw iciel 
wojskowy przy kom isji g ran icznej kpt. R onian iszyn , 
w k tó rego  tow a.zystw ie  zw iedził G en . D upont tego 
sam ego dn ia  .Z&kopane, budujące się m uzeum  C h a ­
łubińskiego, fabrykę kilim ów, w k tórej zakupił gene­
ra ł dw a p iękne kilim y.

N azaju trz  t  j. 13 w rześnia zrobił G m , D upont 
w tow arzystw ie kpt. R o m an iszy n a  wycieczkę *gb 
M orskiego Oka. P iękność jezio ra  i T a tr  zrobiła na 
G enerale  bardzo  w ielkie w rażenie W ieczorem  w pięknej 
swej w illi „Pod Jed la m iu podejm ow ał prof J a n  G w al- 
b ert Paw likow ski G enerała  i Jeg o  rodzinę obiadem, 
Dni*. 14 b. m . zw iedził G enerał D upcn i w towa­
rzystw ie kpt. R om aniszyna szkołę koronkarską. Sa- 
nato rjum  w K ościeliskach, a  następn ie odbył wy­
cieczkę do D oliny  K ościeliskiej. Po powrocie z D ąłinv 
K ościeliskiej podejm ow ali u  siebie G e n u -J a  z jego 
rodziną pp. R om aniszynow ie.

D a ia  15 b m. opuścił G enem ! D u n n t  Zakopu 
ne, udając się do P oznan ia  unossąc  z pftiskicn T atr, 
ja k  się w yraził, *».niezntarte w spocm  m ieu

Otrucie grzybami. Otrucie gm ybam i <-bjat :a su? 
b o leśc iu n i  w orzuchu, wymiotato i ro-emimon 
oddechem i tę tnem  (ouDem) powoinsm, w d k i e m  p-a- 
guie-iiem, zapadaniem  gałek  o sany eh. s z-

i k ą  i drgawkam i. R atu je  się o l /u te g ,  pr-.ępłó . aj.--,
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żołądek lub w zniecając u  niego przodew szystkiem  
wym ioty, łech ta j ąc gard ło  piórkiem  lub  palcem .

G dy chory  na leżycie  w ym iotuje , trzeb a  m u dać 
na  przeczyszczenie najlep iej 1 do 2 ły żek  o le ju  ry ­
cynow ego. Dobrze je s t  dać się  n ap ie  o tru tem u cz a r­
n e  kaw y z kon iak iem  lub  arak iem  i podaw ać co 
pięś m in u t po łyżce sto łow ej rozczyn  kw asu  gąrb  
nikow ego (tann iny ), b iorąc 4  g ram y  ta n n in y  a a  200 
gram ów  wody.

Zjazd chrześcijańskich drsiników  z 14 tu  pow ia­
tów zachodniej M ałopolski odbył się w dn iu  18. 
w rześn ia b. r. w K rakow ie w sali chrześcijańskich  
Związków zaw odow ych robotn iczych  przy ul. A n ­
d r z e j  Potockiego II. U czestniczyło w Zjaździe 60 
osób. Po ie fe r* tacb  pp. M artinka i PuchałKi oraz 
po przeprow adzonej dyskusji uohw alono w nioski 
w spraw ie zaliczenia w szy stk ich  dróżników  do kate- 
gorji służby państw ow ej, u regu low ania  ich  w aru n ­
ków  płacy  stosow nie do dzisiejszej drożyzny, oraz 
założenia chrześcijańskie j o rgan izacji zaw odow ejd ro - 
źników.

O bradom  przew odniczył p. Koczowski, sek re ­
tarzem  by ł p. W icher.

Z M u ziu m  Ta trza ń s k ie g o  w Zakopanem . M uzeum  
T atrzań sk ie  otrzym ało w o sta tn ich  czasach znowu 
parę cennych darów  d la sw ych zbiorów, przedstaw ia­
jących  daw ne życie n a  Podhalu. M iędzy m nem i ofia 
row ał p. G ajew ski z C zarnego D unajca  s ta ry  ul 
d rew n iany  w postaci niedźw iedzia, p. C zarnecki z Potu- 
rzyc au to p o rtre t J a n a  A ndrusikiew icza, wodza pow sta­
n ia  chochołowsfe iego, p. U dziela S ew eryn  z K rakow a 
k ilka książek  o T a trach  po zm arłym  badaczu gó 
ra lszczyzny , ś. p. G ustaw iczu. W  tych  d n iach  p rzy ­
była s ta ra  waga drew niana z ciężarkiem  kam ien­
nym  darow ana przez L udw ika F rączk a  z W ito ­
wa. ucznia III. k lasy  g im nazjum  now otarskiego za 
pośrednictw em  „Zw iązku P o d h a la n '.  D ar ten  je s t 
szczególnie m iły, św iadczy bowiem , że m łodzież p od­
h a lań sk a  zaczyna się in teresow ać sw oją ziem ią ro ­
dzinną, jej przeszłością i zaby tkam i, k tó re  chroni 
przed zniszczeniem . Oby ten  przyk ład  znalazł n aśla­
dowców 1 J e s t  bowiem  w góra lsk ich  cha tach  sporo 
sta ry ch  rzeczy z daw nych czasów; które m arnieją na 
-zopaeh i kom orach, n ikom u już dziś n ieprzydatne, 
a  dla M uzeum  bardzo cenne. Należy tu  z w dzięcznością 
podn-eśc zasługę .Z w iązku  P o d h a la n ',  a praw dę m ó ­
wiąc w yłącznie jego  prezesa, p an a  dyr. Zachem skiego, 
k tóry rozbudza wśród m łodzieży zamiłowr-nie do 
g rom adzen ia  pam iątek starego  Podhala.

Wojskowa Misja Finlandzka w Zakopanem. Dnia 
16 b. m. o godz. 7’30 rano przybyła  do Zakopanego 
specj-dnj m pociągiem W ojskowa Misja F in landzka. 
N a udekorow anym  dworcu kolejowym oczekiwali ofice­
rowie tut. G arnizonu z przedstawicielem wojskowym, 
p r  •. lvorui*ji G ranicznej kpt. R ornaniszynem  n a  czele 
■oraz P lu ton  honorowy. Do przybyłych  gości p rz e ­

m ów ił po francusku  kpt. R om aniszyn , w itając ich 
im ieniem  w ojska. W  przem ów ieniu sw em  zaznaczył 
m iędzy innym i kpt. R om aniszyn  radość że może ich 
w itać w jed n y m  z najdroższych  zakątków  naszej 
O jczyzny t. j . w ta trz ań sk ich  górach. P rzem ów ienie 
swe zakończył k p t. R om aniszyn  okrzykiem  na cześć 
F in lanoji i je j arm ji.

W  odpow iedzi przem ów ił Gen. L ow strom , k tóry  
d z ię tu jąc  za pow itanie dał w yraz swej radości, że 
d an ą  m u je s t  m ożność zw iedzenia perły  ziem i polskiej 
t. j. T atr. Z akończył m owę okrzykiem  na cześć 
Polsk i i A rm ji polskiej.

Po śn iad an iu  w yjechali finlandzcy goście a u to ­
m obilem  do Morokiego Oka. Po drodze zwiedzili, 
oprow adzani przez kpt. R om an iszy ra , w szystkie wo­
dospady M ickiew icza w D olinie R ostok i, a  następom  
Lzarny S taw  nad M orskiem  Okiem  Po obiedzie * 
M orskiem  O ku w yjechali przez Z akopane do Doliny 
K ościeliskiej. U  w ylotu D oliny żołnierze P lu tonu  
telegr. ustaw ili z zieleni bram ę, ozdobioną kw iatam i 
i em blem atam i narodow ym i. W jeżdżających w bram ę 
gości w itali żołn erze okrzykam i na cześć F in lan ó ji.

Po powrocie z D oliny K ościeliskiej zjedli goście 
razem  z oficeram i polskiem i w wozie re s tau racy jn y m  
ich pociągu kolację. Po kolacji w> głosił Dea tu t. 
G arn izonu  kpt. W agner dla gości in teresu jący  w ykład 
o bojach D yw izji S trzelców  podhalańsk ich  w czasie 
w ojny z bolszew ikam i. Po w ykładzie odjechała M isja 
F in lan d zk a  przez B orysław  do Lwowa.

L e k a rstw o  przeciw  cze rw on ce. P. F ranciszek  Paw li­
ca, znany  n a  P odhalu  prezes .Z w iązku  górali* w 
Z akopanem  podaje nam  skuteczny & prosty  sposób 
leczenia czerwonki, tej złośliwej i zabójczej choroby» 
k tó ra  już ty le  ofiar pochłonęła n a  P odhalu  w t y m  
roku. O to co zaleca p. Paw lica :

N asienie końskiego szczaw iu sm aży się n a  ron- 
delku  z m asłem  (2 łyżki), do tego  w bija się 1 jajo, 
m ięszając aby n ie było gęste. T ak  sporządzone le ­
karstw o po w ychłodzeniu daje się po łyżeczce cho­
rem u, dorosłem u m ożna dać 2 łyżeczki naraz.

Jeżeli chorego n ac iąg a  n a  w ym ioty, to  d aje  
m u się podpić h e rb a ty  z  sokiem  borówczanym , nie 
p rzesta jąc  jed n ak  podaw ać m u lekarstw a szćzaw io- 
nego, dopóki nie zje 2 iyżeK stołow ych tegoż.

L ekarstw o  to  pom aga z reg u ły  ju ż  pierw szego 
dnia, g d jb y  nie pom ogło pierw szego dn ia  to  pow tó­
rzyć je  n a leży  drugiego dnia.

Lekarstw o to stosow ano z dobrym  w ynik iem  
tego  roku w licznych  w ypadkach  czerw onki w Z a­
kopanem .

Szczaw końsk i rośn ie praw ie wszędzie, n a jo b ­
ficiej przy gnojow iskach , obok s ta jn i, pod zabudo­
w aniam i gospodarskiem i i t. d. K to n iezn a  tej roś­
liny  n iechaj się uda do p. Paw licy  lub  do naszej 
redakcji, gdzie zobaczy ja k  w yg ląda to pożyteczne 
ziele.
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Podhalańska cegiałka. Z  praw dziw ą przyjem nością 
stw ierdzam ", że W apienn ik i szafiarsk ie firm y D u­
dziński, R ajski i Potuczek ufundow ały  już  w kw iet­
niu cegiełkę wawelską, dajac w agon wapna.

T eraz czekam y n a  dalszych  oTarodawnów !
Kogo nie stać  n a  cegiełkę w aw elską niech da 

n a  odbudowę D ługopola.
D ziś bowiem  św ięty  obow iązek dać n asp o łeca- 

ne cele! —
Posłuchano d o b re j rady. T rzeba przyznać, ze  w ie­

lu  g o sp o d arz j n a  P odhalu  posłuchało  naszej dobrej 
rad y  i postanow iło nie trzy m ać pieniędzy w skrzyni 
ale  obrócić je  n a  in n e  eele.

O tóż zaczęto yrzedew s^ystkiem budow ać i obec­
n ie n iem a wsi podhalańsk ie j, by  o ozemś n ie  m y ś la ­
no, lu b  nad  czem ś n ie .m ajstrow ano 1 —  W sam ym  
N ow ym  T argu  buduje się obecnie praecmło 29 do­
m ów  wpraw dzie n ie  duży e t ,  a le  n a  zupełn ie  nowy eh 
parcelach .

Na sam ej ulicy K rólow ej Jad w ig i zbudow ano 
siedm  domów zupełn ie  nowy eh.

S ą to w praw dzie przew ażnie dom y drewmaue* 
a le  to  ju ż  irad n o  1 —

Dzięki Bogu, że wreszcie nasi ludzie ru szy li się 
do pracy i robią, co m og ą! —

A  szczęść-2e wam  B o ż e ! —
Okradanie państwa na Podhala. N a P odhalu  g ra ­

tu ją  całe bandy  h an d la rzy  obcą w alu tą , a  to  prze­
w ażnie żydów, lu b  podstaw ionych  przez n ich  ajentów , 
k tó rzy  w ykupu ją  m asow o do lary  — W ładze powm- 
ny  tu  stanow czo odebrać w szelk:e praw o h an d lu  obcą 
w alutą, bo inaczej oi han d larze  sp rzedadzą całe n a ­
sze państw o wrogom . — J u ż  daw no dochodzą nas 
sk arg i n a  ten  tem at, obecnie przeciw  handlarzom  
obcą w a lu tą  i sp ek u lan to m  zaczniem y bezw zględną 
w alkę. —

i N ie m am y żadnego powodu oszczędzać szacbra- 
| jów  i złodziei, ktokolw iek by w iedział o tej sprawie 
| proszę donieść do redakcji. —

Debra pań3tw a i narodu bronić m usim y ! — 
Śnieg w Tatrach. W  t>m  tygodniu  spad ł w T a ­

trach  pierw szy śnieg. S p ad ł on naw et n a  reg lach .

Ilu Obywateli n a  Rzeszpespallta Palska?
Odpowiedź n a  to  pywinie da nam  ty lko  pow szechny  

epia ludności.

I l i  Psiaków mieszka na teryterjum  swego państwa ?
T ylko pow szechny sp is lud . m oże n am  t > powiedzieć.

Zwaiezamy analfabetyzm I 
k fjf im y  więc wiedzieć ilu  je s t  analfabetów , a  powie 

nam  to  powazeohny sp is ludności.
Tw orzym y szkolnictwa powszechna!

Praedew azystk iem  więc drogą pow szechnego sp iau  
ludnośoi u sta lm y  ilość dzieci w w ieku szkolnym .

Zakładajmy podwaliny dla rezwoju Przemysłu.
P oznajm y za pom ocą sp isu  ludności nasze s to su n ­

ki zawoaowe. »

Należyte przeprowadzenia reformy rolnej
m ożliw e je s t ty lko  po zbadaniu  stosunków  ro lnych , 
p rzez sp is gospodarstw  ro lnych, ogrodow ych i leśnych , 

połączony ze spisem  ludnośoi.

Powszechny spis ludności
d a  rrw ałą  podstaw ę d la  w szelkich poczynań ustaw o­
daw czych i adm in istracy jnych  w każdej dziedzinie 

życia społecznego.
Komisarza scisewi r«d kresy I

Bez pom ocy S tolicy  K resy  w schodnie nie będą w sta ­
nie przeprow adzić spisu  ludności.

te za  slaiśaS r « i w k * ', j a  n t o  to ła r* # ?  a s ijp sm tK is fH S a ln sp ^ o l.

1 0  p r o c .  z n i ż k i
o trz y m a  każdy, k to  p r z e d s ta w  ten  odcinek  x gazety
---------------------    w r a a g m * y n i e  ==zrr.^==rr^====i

N O W O Ś C I  D L A  PAŃ
I). E I8 E N B E R G A  Lwów, Jag ie llo ń sk a  11 A.

P i e r w s z o r z ę d n e  m o d e ie  suk ien ,  b lu z e k  
o r a z  w y k w i n t n a  b ie l iz n a  d a m s k a .

Udziela się lekcji ję^ fca  f r a n c u s k i e g o
tak początkującym jak zaawansowanym. 

NOWY TARG,  tjica K 0 W A N 1 E C  L. 7.

Dom do sprzedania
przy ul. Krasińskiego L. 15.

1 « l ę  =—= ■ -

z 5 ubikacji, stajni i 2 szop
powracającym z Ameryki

F ie d u r Jan K anty, urodzony w Pieniązkowieacfa 
w  r. 189-5 zgubił nK artę  odroczenia* k ró rą  
znalazcę o zw rot te jże  za w ynagrodzeniom .
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OGŁOSZENIE !
Z N A N A  P R A C O W N I A  S T O L A R S K A  
Ł  P O L S C A :  . . *

POM NIKI M ARM URO W E, G R A N I­
TO W E, BETO N O W E KAM IENNE

I  T D.  P R Z Y J M U J E  M E B L O W E  1 B U D O  
W L A N E  R O B O T Y  S T O L A R S K I E .

z g ł o s z e n i a : J . H A N D LER
m m  TA R G , UL. D łU G A  L. 23.

W a ż n e  d l a  p . t . r o l n i  ; ó w , w ł a ś c ic ie l i

ZIEMSKICH oiaz PRZEDSIĘ6 BUDOW LANYCH

Fu ni a pro- i  . j j  ( )  T J  Q  
lokalowa na -ł 1 * U '  A-'

L Y A l f J ,  te k  2 2 , Małopolska
poleca ze swych składów w miarę zapasów 
tylko w agonow e posyłki na nadcnodzący sezon 
jesienny z działu naw ozów sztucznych :

1. Superfosfat kostny, mączkę kośc/anną, siarczan azo­
towy, tum aszynę oryginalną, żużle Martina, sole 
potasowe wysoko proc., kajnit, wapno naw ozowe.

i. Produkta ro ln e :
Ziemniaki z ostatniego zbioru rychliki, późniejsze, 
pasza, kukurudza, groch, fasolę, i wszelkie zboża 
które są we wolnym handlu.

III. Dział narzędzi rolniczych :
Prow adzone pod fachowem kierownictwem, wszel 
Kie ulepszone maszyny i narzędzia rolnicze, żni­
wiarki, wiązałki, kosiarki, mtocamie ręczne i kie­
ratowe z przyrządami czyszczącemu, dla małych 
gospodarstw  m łocarnie z uniwersainemi przystaw 
kami, sieczkarnie ręczne i kieratowe. Kieraty kryte 
jedno i dwukonne. Młynki do czyszczenia zboża.

IV. Dział budow lany:
Najlepszei jakości dachówkę ogniotrwałą, ASBIT, 
WIEK, ZENIT, zamawiającym wysyłam na żądanie 
łachowych pokrywaczy, wapno budow lane, ce­
ment portlandzki.

Dostawę uskutecznia się odw rotnie tjlko  hurtownie,
Chrześcijańskim Spółkom, Kooperatywom , Kółkom
Rolniczym oraz w prost producentom , przy większych 

zamówieniach umówiony rabat

Ola powracających z Ameryki.
Wi l l a  piątrową, eśm ubi­
kacji, stajnia i kawałek pola 

0 0  S P B Z S E E f & i n &
B liższa w h d o m a ś ć  w CUKIERNI w  Nowym Tafyu.
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- dostarcza 
P. T. Kupcom i K ó łk o m
po cwfRch naaa r przystępnych.

DOM TOWAROWY

N  w  N .  T a r g : u !

!

FOTOPLRSTIKOM
w i,ali Baru u l. Kolejom a 1. 15.

co tydzień  nowa serja
b a n k o  zajmujących i pouczających zdjęć Wykonanie 
klisz w na tu ra lnych  kolorach z wszelkimi szczegółami. 

m Polecenia  godne dtn młodzieży i starszych. no

I

PRACOWNIA KUŚNIERSKA
Józefa Stottera w N. Targu, Rynek 10.

Przyjmuje zamówienia na wyrób serdaków zakopiańskich 
z w łasnego lub dostarczonego m aterjału.— 
Przyjmuje również stare serdaki do odnow ie­
nia i sprzedaje gotow e wszelkiego rodzaju. 

W ykonanie staranne. — — — Ceny przy. tepńe

Zgub iono dowód osobisty, wycMtay przez Kom i- 
sa r ja t (VI1I Policji Państw ow ej w Łodzi, 28 czerw ca 
1931 r. N. 20. H., leg itym ację na przejazd ulgow v 
kolejam i, w ydaną przez In sp ek to ra  sz io ln eg o  okręgu  
m iasta  Ł odzi oraz b artę  zw olnienia z w ojaka n a  
im ię Augusta Henkego.

Z gubiony dokum en t w ojskow y Józefa Waksmundz­
kiego z H arkluw ej odnaleziono dnia 26 w rześnia b. r

Ję d rze j Ja n k o w ic z z  M a n iów , u r. 1899 r. zgubił 
dokum entu  wojskowe, k tó re  się uniew ażnia.

Jo s lo w i Ju lju s z o w i W e in ste in o w i z N ow ego Targu,
nr. w r. 1886. skradziono  k a rtę  w ojskow ą, k tó ra  się
uniew ażnia.

Do sprzedania w Poroninie
grunt z lasem i parcelą

wiadomość u Jana Krupy v.» Ludźmierzu.
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Związek ekonomiczny Kółek rolniczych * Lwowie
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną potąką.

obecnie: Kraków, ul. Wiślna 8 (dom własny)
dostarcza hurtownie:

l. Nasiona, n&wezy sztuczne maszyny rolnicze : 
II. Węgiel, koks, wapno, cement materyały 

budowlane;

III Anykuły spożywcze i domowego użytku, wazęl 
kie towary galanteryjne;

IV. Naftę i smary.

Skład trunków spirytusowych,
rumu, likierów i koniaku, «
— po cenach fabrycznych, —

dostarcza tylko nurtownie

$ a k s  j^endler JtowyTarg ul. Kościelna 11

JUŁJUSZ WBINSTEIN
hurtowny handel win Nowy Targ, rynek 1. 25 

poleca wina WęgiersKie iTokajskie 
— po cenach przystępnych. —

SPR ZED A JE i K U P U JE
przechodzone ubrania cywiiue, u n ifo rm y pp. u rz ę ­
dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia mc 
]ózef Papier w  fi owym  Targu ul. Sobieskiego

5P óŁ K fi HFtftDLOWfi
S*ow s ire j łs tT .  i  ogr. porękg.

T E L E F I N  N ' .

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓW Ki 

TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CrIRAMCÓWKI i KRUPÓW KI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

PQ LB C A :

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydlą i perfumy. Nąjwięwsy 
skład przyborów i ubrań do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i praybory 
do podróży. — W i e l k i  wy b ó r  szkłja, p o r c e ł a u y  i n a c z y ń  k e e h e n p y c b

H U R T O W N E  SKŁADY WI N.

GŁOWNA REPRK/ENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TEN CZYN KU
5 --

Redaktor g d p w ie lm J n y  I k ieru ją cy: Zygmunt Lubertowicz. S7Uksm la i. Sarka n  łto w yir  T a ra s


